
Str 6 A B C -N O W IN Y  CODZIENNE Nr. 52
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M edycyna spotyka się nie- szkarłatną, następnie różową, 
zm iernte często z tak fan tastycz- j wkońcu zaś brunatną. Sama pac- 
nemi wypadkam i chorobowem i, • jentka doznawała, jak  ńsówiła, 
ie  poprostu zdaje się, wobec n ic i w rażenia, że jes t opalona siln ie 
cała w iedza jes t bezsilna. N a iu  przez słońce, przyczem  m iała w y­
ra posiada n iejednokrotn ie tak soką tem peraturę. Lekarze dupa- 
niesam owite kaprysy, że lekarze tryw a li się przyczyny tego niesa-
n:e mogą sobie narazie w ytłu ­
m aczyć pochodzeń'a tych fenom e 
nalnych zjaw isk. Jednak ścisłe 
badanie zawsze doprowadza do 
odkrycia istotnej przyczyny nie­
zwykłego wydarzen ia.

M edycyna przytacza w ięc sze­
reg  takich wypadków, które zda­
wały się najzupełn iej n ieprawdo­
podobne, a jednak zdarzy ły  się i 
zostały najzupełn iej wyjaśnione, 
je ś li chodzi o stw ierdzen ie przy­
czyny tak niezwykych objawów.

G E N T L E M A N  Z IE J Ą C Y  
O G N IE M

N iezb y t dawno w ięc  zdarzył 
się w  Londyn ie wypadek nastę­
pujący. N a  balkonie jednego z te 
atrów , podczas antraktu jak iś 
starszy pan zam ierzał zapalić pa 
pierosa. W  momencie, kiedy po­
tarł zapałkę roz leg ł się jedno­
cześnie odgłos jakby słabego w y­
buchu i z ust starszego pana 
buchnęły płom ienie. Jak się oka­
zało, zapa lił się oddech gen tle­
mana.

Zbadaniem tego n iezwykle c ie ­
kawego wypadku za ją ł się dr. Te  
rence East. S tarszego pana prze­
trzym ano na obserw acji w  K ings 
College H osp ita l i  stw ierdzono 
rzecz następującą. M ianow icie, 
wskutek zn iszczen ia części we­
w nętrznej żołądka, żywność tra­
w iona była w  sposób anormalny. 
Wskutek tego w  żołądku powsta­
wały gazy  łatwopalne i to wywo 
łało n iesam ow ity wybuch.

K O B IE T A  - K A M E L E O N

Do ciekawych i osobliwych zja  
wiak należy także za liczyć  choro­
bę po lega jącą  na zm ianie rat ar- 
w ien ia  skóry ‘ ludzkiej. Często 
w ięc spotyka się osobników, u 
których skóra na nogach b łękit­
n ie je  zupełnie, a gałka oczra  
przyb iera  ko lor c za rry  W id z; 
się rów nież skórę o odcieniach 
czerwonych, zielonych, żółtych, 
brunatnych etc.

N iezby t dawno lekarze szp ita­
la w  Kansas C ity  m ieli pod obser 
w acją  in teresu jący wypadek. B y­
ła to kobieta - kameleon, którą 
przyw ieziono do szp ita la  w  ok re ­
sie k iedy m iała naskórek całko 
w ic ia  błękitny. W  dwa dni pćź 
n iej, c ia ło je j  przybrało barwę

m owitego zabarw ien ia naskórka 
w zatruciu organizm u naduży­
ciem pewnych środków lek a r­
skich. Tym czasem  kobieta tw ie r­
dziła kategorycznie, że od szere­
gu lat poprzedzających chorobę 
nie przyjm ow ała żadnych le ­
karstw. Wobec tego dziwne to 
zjaw isko pozostało narazie dla le 
karzy tajem nica.

N ie jednokrotn ie  zdarza się, że 
ludzie dotknięci tą tajem niczą 
chorobą m ają ciało pokryte kolo 
rowemi plamami o n ieregu lar­
nych kształtach. Do ka iego rjl 
tej choroby zaliczana jest także 
całkow ita zm iana barwy naskór­
ka, przyczem  pew ien  derm atolog 
amerykański tw ierdzi, że spotkał 
wypadek tego rodzaju, że chory 
na tę chorobę m urzyn stal się zu 
pełn ie biały.

ZEG ś K E K  W  U C H U

Inne fenom enalne zjaw isko 
w ydarzy ło  się w  m ieście H art­
ford . Du szp ita la  w  tem mieście 
zg łosił 3ię człow iek, k tóry 0- 
św iadczył, że słyszy stale coś w 
rodzaju  tykania zegarka. W  isto­
cie to n iezwykle „ t ik  - tak“  było 
tak głośne, że m ogli je  usłyszeć 
ludzie w  od ległości paru krokow 
od chorego. U derzen ia wynosiły 
m niej w ięce j od 100 do 132 ude­
rzeń na minutę.

Chornn za ją ł się dr. H enry F. 
Stoli, który po zbadaniu tego nie­
zwykłego żjaw iska zdał raport 
amerykańskiemu tow arzystw u  
medycznemu. Jak się okazało, o- 
wo tykanie było w yw ołane przez 
spazm atyczne skórcze jednego z 
muskulów, łączącego się z trąbką 
Fustachjuaza.
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Dość częstem  zjaw isk iem  są 

także an^mialje kości. W  Belła ire, 
w Ohio, je s t np. kilkunastoletni 
chłopiec, k tóry posiada kości tak 
kruche, że dotychczas u legł 64 
złamaniom. Ilek roć  razy zdarzy 
mu się upaść, ty le  razy łam ie ja ­
kąś kość. Jest to  zresztą  analo­
g iczny  wypadek dc tego, jak i się 
przydarzył pewnej kobiecie, któ­
ra  u legła złamaniu trzech żeber 
poprostu podczas przew racan ia 
się w  łóżku.

Tego  rodzaju  w ypadk; powodo­

wane są n iezwykłą kruchością 
kości, w  których brak je s t pew ­
nych składników. U  takich osobni 
ków kość posiaaa kruchość skoru 
py od ja jka .

C Z K A W K A , 
P R Z Y C Z Y N Ą  SA M O B Ó JSTW A

Do niezwykłych wypadków na­
leży także za liczyć  p rzew iek le  a- 
taki ziewania. N iedaw no w  I l l i ­
nois zanotowano ciekaw y fakt. 
M ianow icie, pewnego sobotniego 
wipczoru pewna kobieta zaczęła 
ziewać. Z iew an ie stało się tak 
chroniczne u n iej, że nie m ogła 
się powstrzym ać i z iew ała  daiej 
przez całą noc i cały dzień na­
stępny, przyczem  ziew ała  prze­
ciętn ie 8 —  12 razy na minutę. 
Ta jem n ica  tego n ieopanowanego 
ziew an ia nie została dotychczas 
przez medycynę wyjaśniona.

Rów n ież częste byw ają  w ypad­
ki ataków czkawki. W r. 1920 za­
panowało w e F ran c ji coś w  rodzą 
ju epidem ji czkawkowej, k tóre j 
przyczyny n ie zdołano n igdy usta 
lić. C iekawy wypadek zdarzył się 
rów n ież n iedawno w  K a lifo rn ji, 
w  H artfo rd . M ianow icie, pew ien 
m łody człow iek, dotknięty w łaś­
nie takim  atakiem  czkawki, która 
trw ała  przez k ilka dni zrzędu, 
zdenerwowany tem  w n a jw yż­
szym stopniu, chciał popełn ić sa­
mobójstwo. W momencie, kiedy 
przykładał sobie rew o lw er do 
skroni i nacisnął cyngie l, wsku­
tek czkawki ręka mu drgnęła i ku 
la  przeszyła  pow ietrze. Nastąp ił 
szok nerw ow y i czkaw ka minęia.

A le  rekord w zakresie czkawki 
osiągnęła pewna kobieta z  New - 
foudland, którą czkawka dręczy­
ła przez 5 lat. W reszc ie  zabrano 
ją  do szp ita la  w  stanie na jw yż­
szego w yczerpan ia  nerwowego, W  
końcu bardzo delikatna i truuna 
operacja  nerwa fran icznego  poło 
ży ła  kres męczeństwu kobiety. 
Czkaw ka minęła.

S P A L O N E  P A L C E
Fenom enalne ob jaw y byw ają  

także w yw ołane niek iedy n ierea- 
gowaniem  niektórych nerwów'. 0 - 
tóż jeden  z  lekarzy opowiada, że 
jadąc kiedyś ko le ją  ze swoim  
przyjacielem , uczuł w  pewnym 
momencie zapach przypiekanego 
mięsa. Jakież było zdum ienie le­
karza, kiedy spostrzegł, że p rzy­
ja c ie l jego  trzym a w  palcach tlą ­
cy się n iedopałek papierosa, J a 

„przykry zapach spalen izny pocho 
dzi od przypieczonych ogniem  pal 
ców. Jak się okazało, człow iek 
ten posiadał n ieczułe nerwy prze

sykające do mózgu 
rąca i zimna.

w rażen ia  go-

W a r s z a w a  
ległam 11.

Sienkiewicza 11 I 2-ga Hala M irowska (wprost Solne]). 
Cenniki bezp łatn ie .

(entkowana gangsterl a  w  masce
Kobieta —  hersztem  bandy w łam yw aczy

W  stanie Massahusset od nie­
jak iego  czasu grasowała banda 
w łam ywaczy, na które j czele sta­
ła kobieta. Jak tw ie rd z ili wszyscy 
poszkodowani, była to młoda, ru­
dowłosa dziewczyna, o tw arzy  po-

centkowanej piegam i, które było 
widać mimo tego, że przesłaniała 
częściowo tw a izm asK ą . P o lic ja  
przez dłuŻ3zy  czas nie mogła 
wpaść na ślad centkowanej gang- 
sterki. a le pewnego razu t ra f śle-

Romantyczna historia
z tragicznym  epilogiem

W  Budapeszcie zdarzyła się 
nieiada sensacja. W  jednym  z  e- 
legantozych lokali g ryw a ł stale 
piękny młody cygan, k tóry zdra­
dzał w ie lk i ta lent muzyczny. W  lo­
kalu zawsze pełno było  gości, 
p rzy jeżdża jących  posłuchać uta­
lentowanego skrzypga.

T r*eba przytem  dodać, że  cy­
gan był n iezwykle urodziwy i, że 
figu row a ł dość często, jako boha­
te r , w  kronice sxandalicznej n a j­
lepszych s fe r

Pew nego w ieczora  do restaura­
c ji przybyła, w raz z licznym  to 
warzystwem , pewna bardzo p ięk­
na, choć niecc starsza, dama. Da­
ma ubrana była nadzw yczaj w y­
tw orn ie i w idać było, że je s t  bar­
dzo zamożna. K iedy  swoim  zw y­
czajem  cygan, w ędru jąc po saii 
od stolika do stolika, za trzym yw ał 
się, p rzygryw a jąc  pięknym  pa­

niom —  zatrzym ał się także i przy 
stoliku czaru jącej n ieznajom ej, 
gra jąc na je j  cześć jak iś  bardzo 
piękny i rzew ny utwór.

M łodzien iec w yw arł na pięknej 
oam ie duże wrażen ie i wkrótce 
po t2m spotkali się poza owym lo­
kalem. Pow sta ła  głęboka, gorąca 
miłość. I  oto pewnego dnia, w  mo­
mencie szczerości, cygan zw ierzy ł 
się sw oje j p rzyjació łce, że w łaści­
w ie nie je s t z Dochodzenia cyga 
nem, tylko został jako dziecko u- 
prowadzony przez w ędru jącą ban­
dę. P iękna dama słuchała tego u- 
ważnie, a k ; idy zestaw iła  niektó­
re szczegóły i daty, okazało się, 
że czaru jący skrzypek jes t je j 
w łasnym synem.

N iezw yk ły  ten dram at skończył 
się sam obójstwem  pięknej ko ­
biety.

Amerykańska kariera służąrej
dziś  n a jw y b itn ie js z e ] k o b ie ty  w  Sf. Z jednoczonych
Znana fem in istka mrs. Charrie 

Chapman Catt wym ienia, jako 
jedną z  na jw yb itn ie jszych  kobiet 
Stanów Zjednoczonych, M arję  An  
dersson, z  Dochodzenia Szwedkę, 
która rozpoczęła swą karjerę ży 
ciową jako siużąca. M a rja  A n ­
dersson w  ciągu roku po przyjeż- 
dzie do Stanów Zjednoczonych 
nauczyła się języka  angielskiego, 
Doczenr zaczęła brać czynny u 
dział w  życiu społecznem swego 
środowiska. W krótce zdobyła kie­
row nicze stanowisko w Kobiecym  
Zw iazku Handlowym  w  Chicago.

Wr r. 1926 powołana została na

kierowniczkę w ydzia iu  dla kobiet 
w departam encie pracy Stanów 
Zjednoczonych. Po upływ ie pew ­
nego czasu rząd po lecił je j  zorga- 
r izow an ie  biura insnekcji i nad­
zoru nad warunkam i pracy ko­
biet. P rzeprow adziła  ona poważ­
ne re fo rm y w  tej dziedzin ie, zm ie­
rza jące do ulżenia doli w yzysk i­
wanych pracownic.

P rezyden t Rousevelt m ianował 
ja  w  roku 1933 członkiem  am ery­
kańskiej de legac ji na m iędzynaro 
dową kon ferencję  pracy w  Gene­
wie.

py zrządził, że schwytane n iezw y­
kłą włam ywaczkę. K is to r ja  przed­
staw iała się następująco:

M łody detektyw, nazwiskiem  
G ilbert Phessen, poznał na ja ­
kimś balu młodą uroczą dziew czy­
nę. Była to smukła, śliczna sza­
tynka o śnieżno - b ia łe j cerz°. 
M łodzien iec zapałał gorącym  afek 
tem i odtąd starał Się jakiiaj- 
częściej w idyw ać cel swoich w est­
chnień.

Pew nego ranka, k iedy przybył 
do n iej, zauważył na poi czku pod 
okiem parę żółtawych  centków - 
p iegów . P rzy jrza ł się je j  uważnu 
i ze zdumień: em zw ierzy ł się je j 
że dotychczas nie zauważył, że 
jes t troszeczkę p iegow ata. D ziew ­
czyna odrzekła, że wynika to z 
n iezm iernej delikatności je j  skor- 
ry, że bardzo bo le je  nad tym  d e ­
fektem, a le postara się za pomocą, 
kremu usunąć punkciki. W  isto­
cie, kieay w parę dni póśniej 
spotkała się z Phesserem  —  cera 
„e j była cz js ła , b iała jak  m leko 
Ten  wypadek jednak wzbudził 
podejrzen ie w  młodym gentlem a­
nie. Za ją ł się śledzeniem swej 
ukochanej i przekonał się, że isa- 
doi a Brink. tak bowiem  nazyw a­
ła się dziewczyna, je s t nikim  in­
nym, jak  w łaśn ie ową poszukiwa­
ną gangsterka

Dla zm ylen.a śladów, wkładała 
na w ypraw y rudą peruczkę, a 
sw oją  piękną buzię pokrywała za- 
pomocą bronzowej szminki cent- 
kami p iegów . W obec tego m ioay 
człow iek, w  którym  głos obow iąz­
ku przew ażył na<ł głosem  serca —  
aresztował Isadorę, która obecnie 
stanie przed sądem i oapow iadai 
będzie za dokonanie ośmiu w ła ­
mań.

H U M O R
W  SZKO CJI

Mc K ii tosch udaje się w  po­
dróż. Do lekarza w  celu dokona­
nia zabiegu odm ładzającego K a ­
sjer na dw oicu  pyta :

—  B ile t zw ycza jn y  czy po­
w rotny?

—  Zw yczajny. Spowrotem  będę 
ju ż może jechał, jako dziecko

(T it -B its ).

Z y g m u n t J u rk o w s k i
6 8 )

księżycowe  
interesy

Powiość
—  Otóż, zna jetie  —  w trąc ił nagle z rosyjska —  mam zam iar 

Zmienić życie. Bo co pan myśli, że m ajątek dajo szczęście? To  
nieprawda, daje tylko zm artw ien ie, a ja  ju ż  za stary jestem  na 
kłopoty, chcę odpocząć. Postanow iłem  w ięc  rozdać pewną część 
m ojego m ajątku na cele dobroczynne. A  jes t tego dosyć —  około 
p ięciu  m iljonów . Jak rozdam dwa, to jeszcze m. trz j zo-stanie.

P aw eł słuchał z zapartym  oddechem.
—  N o i w idzi pan, nie m iał pan racji, że oię zemnie naśmiewał, 

•— ciągnął dalej Zalkin —  no, pow iedz pan, sam ’
I  znowu zapatrzył się dziwnie rozszerzonemu oczami tym  ra ­

zem w  podłogę. Przec iągną ł dłonią po czo le . M ilczał.
—  Chciałbym się jednak dowiedzieć, co pana tu uo mnie spro­

wadza? —  spytał Paweł.
—  Aha, w łaśnie, w łaśnie, —  nawiązał rwący się wątek.
—  Chciałem pana prosić o wyśw iadczen ie mi pewnej przysługi. 

*— S ięgnął do kieszeni i w ydobył małą książeczkę. O tw orzył ją  1 
©odzierał ostrożnie p ierwszą stromczkę. —  W ystaw iłem  czek na 
dw ieście tysięcy złotych, na okaziciela  —  m ów ił —  chciałbym , aże­
by pan był Urn okazicielem. O. Droszę! —  w rę c z jł  Paw łow i czex.

T rzym ając w  palcach drżącą, różową karteczkę, na której 
w dzięczyła  się zgrabną szyjką dwójka, niby konik, ciągnący za so­
bą p ięć zerowych kółek, Paw eł w  zdumieniu, jak iego  n igdy w  ty ­
ciu nie doznał, przen iósł wzrok na Załkina. Ten  siedział z miną w y ­
czekującą, muskając grubemi palcami rzadkie pasma brody Z bo­
ku łysiny —  bo teraz dopiero siedział tak, że w idać to było w yraź­
nie —  Paweł dostrzegł różow y krzyż plastra, nalepionego na b liź ­

nie. W  rękach trzym ał czapkę '—  zw yk łą  chłopska m aciejówkę i 
obracał ją  z zakłopotaniem . Pochw yciw szy zdumiony wzrok Paw ła, 
uśm iechnął się żółterni siekaczam i i rzek ł:

—  Może pan zechce Dodiąć ten 'czek i rozdzie lić  pieniądze na 
cele dobroczynne: stosownie do sw ego uznania.

Pow iedzia ł to głosem  obojętnym , jakgdyby prosił o drobiazg w  
rodzaju — może pan będzie tak uprzejm y i poda mi szklankę wody...

M inęła dłuższa chw ila, zanim  Paw eł odezwał się, a głos, jak i 
z sieb ie wydobył, był dziwnie k rzyk liw y  i cienki.

—  Pan chce, żebym te p ieniądze rozda ł?  A  na jak ie  cele pan je  
przeznacza? I dlaczego ja  w łaśnie mam to robić?

Słowa, dla których brakło oddechu, w yrzucał urywanie i za­
chłystywał się, jakgdyby gc oblano nagle zimną wodą.

— Tak, proszę pana, niech pan zużytkuje t,e p ien iądze w  sposób, 
jak i pan uzna za wskazany —  pow iedzia ł Załkin —  niech pan się 
niczem nie krępuje, chyba własnem sumieniem... A  d latego zw róc i­
łem się z tem do pana, ponieważ pan m iał mi ty le  do zarzucenia. 
K rzycza ł pan na m nie: K a t ! Sutener!... Sadysta ! że nawet to trud­
no powtórzyć... a le owszem, m iał pan rację... słu?znie, słusznie

U m ilk ł i westchnął. Długą chw ilę  siedział bez ruchu, w patrzo­
ny w Paw ła, który obracał czek w  palcach N a g le  zerw ał się z po­
śpiechem, jakgdyby przypom niał sobie o ezemś bardzo p il nem, na 
co się może okazać zapóźno.

—  No, to bądź pan zdrów , panie Popielec, muszę uciekać ’ —  
uchwycił Paw ła  za rękę zaciskającą czek i potrząsnął n ią na po­
żegnanie —  posiedziałbym  jeszcze, bo przyjem nie się z  panem ga­
da, ale muszę iść do moich biednych, bezdomnych i kakk... D ow i 
dzenia !

Paweł chciał żądać w yjaśn ień , ale me zdążył ich sform ułować 
w  pytania. Zalkin nałożył maciejówkę, i pochylony sunął ku 
drzw iom  z twai zą odrętw ia łą , jakgdyby nagle zapomniał o tem, 
gdzie je s t i co zrob ił i  chciał się czem prędzej wydostać z  tego ob­
cego pokoju.

—• Do w idzen ia  —  mruknął praw ie gn iewnie, przestępująe 
próg w swoich skórzanych trepkach.

Paw eł zamknął drzw i i przekręcił klucz w zaniku dwukrotnie, 
nie zdając sobie sprawy, dlaczego to robi. Z bijącem  sercem od­

czekał aż zeichną kroki na schodach- Ogarnęła go cisza, w  której 
szeleściał cichutko czek, trzym any w  palcach. W  dziesięć m inut 
Dóźniej, śp ieszył do Kasy. Idąc dlugiem i krokami, oglądał się co 
chw ila, w  mniemaniu, że ktoś go goni. Ludzie jednak, k tórzy szli 
za nim ulicą, m ieli tw arze obojętne i nikomu nie zależało na tem, 
ażeby go  ścigać. P rzy  okienku czekowem doczekał się c ierp liw ie  
sw oje j ko lejk i 1 przedłożył czek. T łoczący się za nim ludzie musieli 
czekać itużej od niego, gdyż p rze liczem e dwustu tys ięcy  złotych 
w  bananotach pięciuset i stuzłotowych, nawet przy  dużej wpra-* 
w ia kasjera, trw ało  r-arę mmut. Jakaś elegantka zn iec ierp liw iona 
jego  długiem  marudzeniem  w  okienku, odezwała się z przekąsem :

—  N ie wszyscy m ają  ty le  czasu, co ten pan.
L jrza w szy  jednak w  rekach Paw ła  p lik i banknotów, zmilkła, a 

nawet p rzy jrza ła  mu się z uwagą.
Czas to picniąuz —  dorzuci! jak iś otyły  jegom ość z w estchn ie 

niem.
P aw eł wypchał pien iędzm i boczne kieszenie Dalta, co uwypuk­

liło  a ltetyczn ie pierś i pośpieszył ao drugiego okienka z nap.sera 
w p łaty  czeku. Tu  znowu za ją ł dużo czasu czekającym , przelewa­
jąc  sumę na sw oje konto. Razem  z oszczędnościam i jak ie  posiadał, 
suma na koncie wymo-fwa dw ieście tys ięcy trzydzieści awa złote. 
Pobladły z em ocji w róc ił do domu. W  bram ie zaczepił go stróż:

—  Jakiś pan był, pytał się o pana.
—  Co za jeden?
—  M ów ił, że przed pół godziną był u pana i zapom niał jak iś  

kw it i chciał go odebrać, ale pan tymczasem wyszedł, stukał i ni# 
m ógł się dostukać,

—  Jak w yg ląda ł?
—  Tak i tęgi. w  granatow ej czapce, z brodą.
—  P aw e ł odgadł, że to był Zalkin. który pożałował zapewne swej 

darow izny i w rócił w  chęci odebrania czeku. N ies te ty  spóźnił się.
—  Coś n iew yraźn ie je s t z tym Załkinem— pomyślał, jadąc w in ­

dą na górę.
T ego  samego dnia D ziubielow i wpadło na myśl odw iedzić Lu- 

bystka. N ie  uprzedzając o swojem  .przybyciu, w ybrał się z w izytą  
i nie zastał go w  domu. D rzw i o tw orzy ł mu Franio.
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